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Imponujący zjazd legjonistow w  Tarnowie
z udziałem prezydenta Rzplitej.

TARNÓW, 9. 8. (wł.) Dziewiąty
zjazd legjonistow w Tarnowie wy­
pad1 nader imponująco.

Poza całym szeregiem dygni Ja­
rzy państwowych, z '>remjerem Pry 
storem na czele, w zjeździe również 

, wziął udział prezydent Rzeozyposp) 
litej, oraz kilka tysięcy legjonistow,

. peowiaków i gości z całej Rzplitei.
Dzisiejsze uroczystości rozpoczęć 

I ły się mszą połową i kazaniem, r-.a 
boisku klubu sportowego „Tarno- 
‘ria“.

Następnie uczestnicy zjazdu uda 
li się na akademję.

Przed akademją prezydent Rze­
czypospolitej wypuścił 1000 gołębi 
jw różne strony Polski, na znak o  
'twarcia zjazdu.

Akademję zagaił prezes zarządu 
głównego związku legjonistow płk'. 
Sławek, który jednocześnie powita! 
prezydenta Rzplitej, dziękując glo- 

'wie państwa za przybycie na zjazd, 
następnie odczytał depesze od mar 

szalka Piłsudskiego, który nie mógł 
Wziąć udziału osobiście w zjeździć.

Dłusze przemówienie wygłosili 
płk. Sławek, wiceminister Starzyń­
ski, który mówił o sprawach gospo­
darczych państwa i gen. Orlicz . 
Dreszer.

Po przemówieniach zjazd uchwa-

M U SSO L IN I ZAPROSZONY DO 
B E R L IN A .

RZYM, 9.8. K anclerz  B ru cn in g  za­
p ro sił M ussoliniego do B e rlin a  w cha­
rak te rze  gościa rządu  niem ieckiego 
M ussolini zaproszenie p rzy ją ł, zastrze­
gając  sobie możność w skazania  czasu, 
w k tó rym  bedzie m ógł się udać do B er 
lina.

A M N E S T JA  PO LITY C ZN A  W  
L IT W IE .

K R Ó LEW IEC , 9.8. Donoszą z K ow ­
na, ż w dniu  dzisiejszym , jak o  w roczni 
yę wiepodlagłości L itw y  p rezyden t Sme 
to n a  ogłosi am nestjję  d la  przestępców; 
politycznych, osadzonych w W orniach.

PODRÓŻ „N A U TILU SA “.
B ER LIN , 9.8. „N au tilus“ p rzep łynął 

koło Sunnyl w k ie runku  Szpitzbergu 
Łódź zachow ała całkow icie sw ą zdol­
ność m anew row ania. K ap itan  W ilk ins 
donosi że „N autilus" p łyn ie  w tru d n y ch  
w arunkach  z powodu gęstej m gły, ale 
że podróż odbywa się pom yślnie.

PLAŻA ZA PA D ŁA  S IĘ  PO D  W ODĘ.
D w oje dzieci utonęło.

BYDGOSZCZ, 9. 8. (PA T). W  dniu 
w czorajszym  n a  wydm ie piaszczystej, 
utw orzonej n a  środku W isły  opodal 
Solca K ujaw skiego , 5 dzieci plażowało. 
W pew nej ehw ili w ydm a zapad ła  się 
w raz z dziećmi. T ro je  dzieci zdołano 
uratow ać, dw oje zaś utonęło.

lii szereg rezolucyj. 
Po skończonej akademji odbyła 

się defilada. 
Wi czasie defilady oddziały ze 

sztandarami przemaszerofwały przed 
płytą „Nieznanego Żołnierza", gdzie

została złożona ziemia z pod Łow- 
c,zQwka i z grobów śp. Króla-Ka- 
saubskiego i Kuby Bojarskiego.

Wieczorem odbyła się wspólna 
wieczerza w koszarach i raut w sa­
lach kasyna miejskiego.

Rosja proponuje Polsce  wymianę 
danych dotyczących zbrojeń.

MOSKWA, 9. 8. Ajencja TASS. 
donosi ze źródła kompetentnego, iż 
komisarz ludowy spraw zagrań łez , 
nych Litwinow zaprosił posła R. P. 
w Moskwie p. Patka i zaproponował 
mu dokonanie bezpośredniej wymia­
ny danych, dotyczących zbrojeń w c- 
bu państwach.

W związku z powyższą depeszą 
agencji sowieckiej zaznaczyć należy,

iż rząd sowiecki stał dotychczas ma 
stanowisku otaczania tajemnicą sta­
nu swych zbrojeń. Nie będąc człon­
kiem ligi narodów rząd sowiecki nie 
uważał się obowiązanym do dostar­
czania w tej sprawie jakichkolwiek 
informacyj, rezerwując je wyłącznie 
dla przyszłej konferencji rozbroje­
niowej.

W A H A N IA  K U R SU  FU N TA .
PARYŻ, 9.8. W ah an ia  k u rsu  fu n ta  

trw a ją  w dalszym  ciągu. N a  zeb ran iu  
g iełdy  fu n t ang ie lsk i u trzy m ał się s 
trudnością  n a  poziom ie zbliżonym  do 
p a ry te tu  złota. W  godzinach ran n y ch  
za fu n ta  płacono 123.90 franków , a  po 
południu  123.88 i  pół. N a dzisiejszem  po 
sedzeniu g iełdy  panow ał n as tró j dośó 
m ocny co się tłom aczy tern, że frawcus 
kie ko ła  finansow e n ie  w ierzą aby  nie 
dzielne referendum  w spraw ie rozw ią 
zan ia  sejm u pruskiego, m ogło dać p o zr 
tyw ne w yniki.

O FIC E R O W IE  LITEW SC Y  W  P R U ­
SA CH  W SCHODNICH.

K R Ó L E W IE , 9.8.C W  czasie od 19 
lipca do 15 s ie rp n ia  r. b. baw ią w K ró  
lewcu n a  zaproszenie m in is te rju m  
R oiclisw ehry trze j wyżsi oficerowie li­
tewscy.

Oficerow ie litew scy  baw ią  w P ru ­
sach W schodnich, celem zapoznania się 
z nowoczesnemi zdobyczam i technik i 
w ojennej R eichsw ehry.

Przyjazd generała Baden - Poweila do Polski.
W A RSZA W A , 9.8. N a m iędzynaro­

dowym  kongresie skautow skim , k tó ry  
odbył się w W iedniu, gen. B aden - P o ­
well, tw órca skau tingu , zapowiedział 
swój p rzy jazd  do P o lsk i w roku  p rzy ­
szłym.

W izy ta  gen. B aden  - P ow eila  w P o l­
sce n as tąp i w zw iązku z m iędzynarodo 
w ą kon ferencją  żeńską, k tó ra  odbędzie 
się w lipcu ro k u  przyszłego w h a rce r­
skiej szkoło in stru k to rsk ie jw  Buezu na  
Ś ląsku Cieszyńskim .

N A PA D  BANDYTÓW  N A  POCZTĘ.
LW ÓW , 9. 8. W ouoraj o godz. 17.38 

napad ło  G uzbro jonych  w rew olw ery 
spraw ców  na  pocztę w  T ruskaw cu, po w, 
D rohobycz i zrabow ali 25.000 zł. U rzęd­
n ik  pocztowy R akoczy i zn a jd u jący  się 
przypadkow o przed pocztą p o r tje r  w il­
li  „H ucułka", Ju rk o  M ielniczek, zostali 
ran n i. Za spraw cam i zarządzono po­
ścig. Podłoża za jśc ia  narae ie  n ie  u sta ­
lono.

Krwawy plebiscyt w Niemczech.
Demonstracje. — Napady i rabunki. — Zabici i ranni.

B E R L IN , 9.8. (wł). P leb iscy t w ca­
łych  niem al Niemczech przeszedł pod 
znakiem  gw ałtow nych w ystąp ień  żywio 
łów radykalnych . Ju ż  w przeddzień ple 
b isey tu  m ia ły  m iejsce w B erlin ie, przed 
cen tral nem  ogniskiem  kom unistycz-

nem, t. wz. „Domem L iebknechta", k rw a 
we zaburzenia.

Na pl. Biilowa zgrom adziły  się tłu ­
m y dem onstrantów . Gdy po lic ja  p rzy ­
stąp iła  do zlikw idow ania tłum u, obrzo- 
cono j ą  kam ieniam i. W  bójce k ilku  po­

lic jan tów  zostało pow alonych na  zie­
mię, wówczas po lic ja  dała

salw ę do tłum u.

Okropna śmierć robotnika
K A TO W IC E, 9. 8. (PA T) W  walców 

n i h u ty  „Falw a" w ydarzy ł się s trasz­
n y  w ypadek, k tó rego  o fia rą  padł ro ­
bo tn ik  S tu ła . S tu ła  za jęby  by ł przeno- 
szenem żanzących się jeszcze sztab że­
laznych, je d n a  sztaba za łam ała  się i

rozżarzone żelazo spdło n a  ciało  robot­
nika, sp a la jąc  m u w nętrzności. K o lum ­
na ratow nicza przew iozła nieszczęśli­
wego n a tychm ast do szp itala, zm arł 
on jed n ak  już  w drodze.

Napad na jubilera.
ŁÓDŹ, 9. 8. (wł.) W  d n iu  w czoraj­

szym  wieczorem w jednym  a n a j r u ­
chliw szych punktów  m iasta , n a  ul. Po- 
łudnow ej, dokonano napadu  rabunkow e 
go n a  m ieszkanie ju b ile ra  U rbacha. 
Złoczyńcy skrępow ali obecną w miesz­

k an iu  żonę U rbacha 79-letnią s taruszkę  
i rozpoczęli p lądrow anie, poszukując
kosztowności. N a sku tek  pow stałego
alarm u, n ap as tn icy  zbiegli, n ic  n ie  za­
b ierając.

Cło za dziennik! zagraniczne
każe płacić rząd litewski.

KOWNO, 9. 8. „Lietuvos Zinos“ 
przynoszą wiadomość źe rząd W 
wieński zamierza wprowadzić cła na 
prasę zagraniczną. Jedynie 300 eg­
zemplarzy jednego pisma ma być 
wolne od cła, reszta zaś musi opłacać

cło.
Jest to zapewnia samoobron*- -rgą 

du litewskiego przed zalewem tery- 
torjnm kłajpedzkiego przez prasę 
niemiecką, która wykazuje wielką 
ruchliwość propagandową

M anifestanci rozproszyli się w p rzy ­
ległych ulicach, na  p lacu  zaś zostało 
k ilk u n astu  rannych , w tem dw uch cięż 
ko. Jeden  z nich  zm arł w drodze Jo 
szp ita la ,

W  ty m  sam ym  czasie tłu m  zdemolo­
w ał w jednej z dzielnie robotniczych 
sklep spożywczy, zab ie ra jąc  rów nież

pieniądze i  kasy.

P rzed  nadejśc iem  n a  m iejsce w ypa tka  
pogotow ia policyjnego, w szyscy n a p a s t­
n icy  zbiegli, żadnych aresztow ań nul 
zdołano dokonać.

W  innej dzielnicy z okien domów oh, 
rzucano butelkam i row erow e i sam oebe. 
dowe p a tro le  policyjne. P rzeprow adzo­
ne dochodzenie w poszczególnych m iś- 
6zkaniach nie d a ły  żadnego w yniku. ,

Również w śródm ieściu doszło do za. 
burzeń  i  dem onstracy j, wszczętych 
przez żyw ioły radykalne . M imo zwięk­
szonej czujności policji, udało się dc-, 
m onstran tom  przedostać n a  F ried rm b  
i  L eipzigerstrasse, gdzie w ybili szereg 
szyb w ystaw ow ych w sklepach i m ag a­
zynach, u s iłu jąc  potom

dokonać rabunku .
P o lic ja  in terw en iow ała , rozpędzająo 

tłu m  p a łk am i gum ow em l P o  m ieścig 
k rą ż y ły  do późnej nocy silne  patro lg  
po licy jne.
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OCALENIE FRANCJI I EUROPY.
W trzynasta rocznicę pogromu militaryzmu pruskiego.

M ija trzynaście la t  od drw ili 
w  k tó re j jasnem  się stało  pow­
szechnie, że klęska niemców jest 
faktem  nieuchronnym  i że zw y­
cięstwo państw  sprzym ierzonych 
jest zapewnione.

Jeszcze w połowie lipca 1918 
r. N iem cy m ieli resztkę nadziei 
zwycięstwa, kiedy mimo zaciętej 
obrony ze s trony  francuzów  zdo­
ła li przepraw ić się n a  południo­
wy brzeg potężnej rzeki M arny 
i po tam te j stron ie  zajęli spory 
szm at ziem.

N adzieja ta  nie trw a ła  jednak 
długo. Ju ż  za k ilka  dni fran cu- 
zi ogrom nem i siłam i pow tórzyli 
przeciw natarcie ze w szystkich 
stron  na w ysunięty  k lin  n iem iec­
ki i rozpoczęły się najw iększe m o­
że dotąd krw aw e w zm agania się 
m iljonow ych arm ji. Tym  razeui 
francuzi odnieśli wielkie korzyści 
i w yparli niemców z południow e­
go i północnego brzegu rzeki 
M arny. I  z tą  chw ilą odwróciła 
się k a rta  dziejowa Niemiec.

W  dalszym  ciągu francuzi i 
angłicy  potężnym  i niespodziewa­
nym  atakiem  od strony  Amiens 
przełam ali fron t niem iecki na 
przestrzeni m niej więcej 10 kim  
i w targnę li w g łąb  na  8 kim ., 
biorąc tysiące jeńców, k ilkaset 
potężnych dział i k ilka  tysięcy ka 
rabinów  m aszynowych. Było to 
właśnie dnia 8 sierpn ia  przed 
13-stu la ty .

Stało się to d la  niemców po­
czątkiem  końca. W praw dzie ud a­
ło się jeszcze H indenburgow i ten 
wyłom  załatać i un iknąć zupełne­
go p rzerw ania  fron tu , ale  odtąd, 
przez szereg dalszych tygodni 
niem ey w śród zaciętych walk., 
pod olbrzym im  naciskiem  wojsk 
koalicyjnych ustaw icznie się już 
cofają na  przestrzeni k ilkuset k i­
lometrów od wybrzeża M orza Pół 
aócnego w  B elgji, aż po rzekę Mo­
zę w okolicy tw ierdzy V erdun.

Ostateczne zw ątpienie w  zwy­

cięstwo i dem oralizacja w kradły  
się już w  szeregi niemieckie. 
Dzień w dzień tysiące niemców 
dostaje się do niewoli razem  z ob­
fitym  m aterja łem  wojennym . 
Próżne są odezwy i zaklęcia H in- 
denburga. W yparto  niemców zu­
pełnie z nad  wybrzeża morskie* 
go w g łąb  B elgji i n iem al zupeł­
nie z ziemi francuskiej. W  mię­
dzyczasie p rzerw any  został frou t 
bułgarsko  - austrjaeko  - niemiec­
ki, oraz fro n t austrjaeko  - wło­
ski. K a tas tro fa  zbliżała się n ieu­
chronnie, tern szybciej, że wew­
ną trz  Bzeszy dojrzew ała już re ­
wolucja.

W spom nieć jeszcze trzeba, że 
do przechylenia szali zwycięstwa 
na  stronę koalicji, przyczyniły  
się bardzo poważnie S tany  Zjed­
noczone A m eryki. Nie ty lko bo­
wiem ich w ielkie arm je, docho­
dzące do dwuch m ilionów  żołnie-

Przymusowe ubezpieczenie n a  wy­
padek bezrobocia istnieje obecnie w f? 
państw aeh europejskich oraz w stanie 
australijsk im  Queensland. Z pośród 
państw europejskich, przymusowe u- 
bezpiczenie obowiązuje w Polsce, Au- 
strji, B ulgarji, Irlandji- Niemezteh 
A nglji oraz w 9 kantonach szwajcar­
skich. Do października r. ub. obowiąz­
kowe ubezpieczenie na wypadek bezro­
bocia obowiązywało również w Sowie­
tach, następnie jednak zostało znie­
sione.

Przymusowe ubezpieczenie od bezro­
bocia wprowadzone zostało właściwie 
dopiero po wielkiej wojnie. Przed r. 
1919 ubezpieczenie obowiązkowe istn ia­
ło w jednem tylko państwie na  świę­
cie .mianowicie w A nglji. Liczba przy­
musowo ubezpieczony eh, łącznie z ubes? 
pieczonymi dobrowolnie wynosiła wów­
czas do 5 miljonów osób. Obecnie ubez­
pieczenie obowiązkowe w E uropie i wy 
mienionym stanie austrja lijsk im  obej­
m uje 34.6 m iłjona ubezpieczonych, z

rzy  w alczyły dzielnie i  w y trw a­
le przeciwko Niemcom, ale  nad­
to S tany  Zjednoczone dostarcza­
ły  koalicji olbrzym iej ilości środ­
ków bojowych, a  zwłaszcza t. zw. 
„ tanko w“ , czyli człgów, k tóre 
w ostatn ich  m iesiącach wojny, 
w ielką odegrały  rolę.

Tak więc dokonał się pogrom  
m ilitaryzm u pruskiego i  N iem ­
ey poczuły się zmuszone kap itu lo ­
wać i zdać się na  łaskę i n ie ła­
skę zwycięskiej koalicji. M arsza­
łek Foch po naradzie ze sprzy­
m ierzeńcam i podyktow ał N iem ­
com druzgocące w prost w arunk i 
zawieszenia broni, p rzy jęte  przez 
nich dnia 11 listopada 1918 roku.

TJ stóp zwycięzców legł poko­
nany  najgroźniejszy im perjalizm  
i m ilitaryzm  w dziejach ludzko­
ści. E u ropa  została ocalona od 
w idm a barbarzyńsk iej niewoli 
pruskiej.

ezego 12,1 iniłj. przypada n a  Anglię.
W 8 państwaeh istn ie je  dobrowolne 

ubezpieczenie na  wypadek bezrobocia, 
a mianowicie w Belgji, Czechosłowa­
cji, Danji, F in landii, F  rsne ji, H olan­
dii, Norwegji oraz 14 kantonach szwaj­
carskich. Liczba ubezpieczonych od bez­
robocia dobrowolnie wynosi ogółem 
23 milj. osób, z czego najw iększa licz* 
ba osób 1,1 m ilj. przypada n a  Czecho­
słowację, 628 tys. osób na Belgię.

S w ę d z e n ie  c ia ła  o ra z  w sze lk ieg o  
ro d z a ju  w y rz u ty  sk ó rn e  u s u w a

KREM LAIN-AGE
z kogutkiem

je s t to  id e a ln y  n ie sz k o d liw y  k o ­
sm etyk , u s u w a ją c y  w a d y  n a  sk ó r 
k a  ta k  u  d o ro s ły c h , ja k  i u  d zec i

R. M. Spr. W ewn. Nr. 3534.

OBRADY NAD REFORMĄ KA* 
LENDARZA POSUW AJĄ SIĘ  

NAPRZÓD.
198 projektów reformy odrzucono.—< 

2 pozostawiono do rozpatrzenia,
Międzynarodowy komitet do re* 

formy kalendarza dużo ma piacy 
nad zgłoszonymi projektama, mię­
dzy któremi nie brak i najfantasty­
czniejszych. Ogółem złożono w biu** 
rze komitetu dwieście projektów*

Po długich debatach, wyczerpu­
jących referatach i dyskusjach od- 
rzucojno 198 projektów, zatrzymując 
do dokładniejszego, bardziej grun­
townego rozpatrzenia tylko dwa 
projekty.

Jeden z nich wprowadza podział 
roku na 13 miesięcy, przyezem każdy 
miesiąc liczyłby 28 dni, każdy ty ­
dzień zaczynałby się niezmiennie 
od poniedziałku.

Drugi, mniej radykalny, projekt 
przewiduje podział roku na cztery 
równe kwartały. Pierwszy miesi ąe 
każdego kwartału liczyłby 30 dni, 
dwa następne po 31.

Dotychczas niewiadomo jeszcze, 
który z obu wniosków znajdzie li­
m anie w oczach członków komitetu.: 
Jeżeli w każdym razie jeden z nich 
zostanie teraz przyjęty i zaaprobo­
wany później przez hgę narodów, to 
nie jest wykluczone., że 1 styczn a 
1932 roku otrzyma 1 udzkość w nowo 
rocznym upominku nowy kalendarz.

EIN STEIN  O W OJNIE.
Od 1 do 4 sierpnia b. r. odbywał* 

się w Lyonie międzynarodowa kome- 
rencja pacyfiezna. Prezydium  zjazdu 
otrzymało list od prołesora Einsteina, 
z którego podajem y następujący wyjtę: 
tek:

„Kto sądzi, że groźba wojny została, 
zażegnana, żyje w krain ie marzeń. M i­
litaryzm  jest dziś znacznie silniejszy i 
niebezpieczniejszy, aniżeli był wów­
czas, gdy spowodował wybuch świato­
wej wojny.

Czasy obeene nie znoszą półśrodków. 
Albo jesteście za wojną, albo przeciw) 
niej. Jeś li chcecie wojny, w  takim  ra ­
zie żądajcie od nauki, skarbu, przemy * 
siu, re lig ji i  robotników, by tzbrojenia 
i sztukę mordowania rozbudowali do 
najdalszych granic. Jeśli jednak nie 
eheeeie wojny, żądajcie od tych samych 
czynników, by przeciwstawiły się je j 
z najw iększą silą. N iechaj obecna ge­
neracja dokona kroku, jakiego nie zna 
h isto rja  ludzkości. Niech tym , którzy 
po niej przyjdą, pozostawią w nieoce­
nionym  darze świat, z którego barba­
rzyństwo w ojny zostało w ygnane na za­
wsze"

Ubezpieczenia na wypadek bezrobocia
w poszczególnych państwach.

Przedruk wzbroniony. 
S. S. VAN DINE.

nienawiści
l . W P R A W A  GREENÓW).

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

73.--------------------- --------
— Jutro dowiemy się czegoś kon 

kretnego — rzekł w samochodzie 
Markham. Był niezwykle przygnę­
biony i mówił zniżonym głosem. — 
Wiesz Vance, boję się raportu Op­
penheimera.

Ale doktór Oppeheimer nie zdą­
żył złożyć raportu gdyż tego dnia 
między pierwszą i drugą w nocy pa 
ni Greene umarta w konwulsjach, o- 
truta strychniną.

ROZDZIAŁ XXI.
OPUSTOSZAŁY DOM. 

(Piątek, 3 grudnia, przed połudn.).
T ragedję odkryła pielęgniarka o 

dziesiątej rano, przynisłszy swej 
pacjentce gorącą herbatę. Heath 
dał znaćć Markhamowi, który za­
brał nas swojem autem.

— Jedyna nasza nadzieja upadła 
— zauważył w drodze sędzia. — 
Możłiwośść, że ta stara kobieta by­
ła morderczynią była straszna, lecz 
pocieszałem się myślą, że mamy do 
czynienia z obłędem. I szkoda, że

się to nie sprawdziło, bo obecnie 
możliwości są, jeszcze okropniejsze. 
Lepszy obłęd niż zimnokrwista mor 
dercza nienawiść.

Van skinął głową.
— Tak ,to jest coś potworniejsze 

go niż manja. Chociaż nie powiem, 
żebym żałował pani Greene. Ta ko­
bieta zatruwała niemiłosiernie ży­
cie całemu otoczeniu. Niema czego 
płakać.

I  ja myślałem to samo. Na wieść 
o śmierci starej kobiety doznałem 
wstrząśnienia, ale nie litości. Była 
to przewrotna zła istota, która żyła 
tylko nienawiścią i śmierć jej mo­
gła być tylko pożądana.

Heath i Drumm czekali w salonie. 
Sierżant był podniecony i przygnę­
biony i w jego niebieskich, porcela 
nowych oczach malowała się roz­
pacz. Drumm okazywał li tylko pro 
fesjonalne niezadowolenie, że tym 
razem nie udało mu się popisać le­
karską zręcznością.

Heath wyjaśnił sytuację w krót­
kich słowach.

—  O'Brien znalazła starą nieży­
wą — o dziesiątej rano — kazała 
Sprootowi dać sygnał doktorowi 
Drum m ówi i zatelefonowała do 
mnie, a ja  do doktora Doremusa i 
do pana sędziego. Przyjechałem tu 
przed kwadransem i zamknąłem po 
kój na klucz.

— Czy zawiadomił pan Von

Błona? — pytał Markham.
— Zatelefonowałem, żeby odwo­

łał wizytę tamtego doktora bo już 
niepotrzebna, powiedziałem, że póź 
niej się skomunikujemy i powiesi­
łem słuchawkę, nim zdążył się zapy­
tać ,co się stało.

Sędzia pochwalił go i zwrócił się 
do Drumma.

— Pańskie zeznanie, doktorze 1
Drumm wyprostował się, chrząk

knał i przybrał urzędową minę.
— Jadłem właśnie śniadanie w 

domu naprzeciwko, kiedy wszedł 
mój towarzysz, agent i powiedział, 
że od Greenów sygnalizują. Pobie­
głem co tchu i lokaj zaprowadził 
mnie do pokoju otrutej, gdzie cze­
kała pielęgnirka. Ale odrazu zoba­
czyłem, że niema ratunku. Ofiara 
leżała skręcona konwulsyjnie, sina 
i zimna, i rogow — mortis zaczął się 
na dobre. Otruta dużą dozą strych­
niny. Prawdopodobnie niewiele cier 
piała i wszystko odbyło się w ciągu 
pół godziny. Starzy ludzie nie prze 
trzymają strychniny....

— Czy nie mogła zaałamować do 
Siu krzykiem?

— Trudno orzec — odparł tonem 
Wyroczni Drumm. — Konwulsje mo 
gły trwać dłuższą chwilę, chociaż z 
Srogiej strony śmierć mogła nastą 
pić wkrótce po przyjęciu trucizny.

•— Więc na którą godzinę ozna­
czyłby pan czas śmierci?

— I  to się nie da ściśle określić. 
Jak  panom wiadomo, rigor mortis.

— Wiemy — przerwał Markham, 
zniecierpliwiony pedanterją dokto­
ra. — Niech pan powie krótko, bez 
żadnych oderwanych wywodów, jak 
się panu zdaje, o której umarta pa­
ni Greene?

Drumm zastanowił się głęboko,
— Mówiąc na chybił trafił — o. 

drugiej w nocy.
— Otrucie zaś mogło nastąpić o 

jedenastej lub dwunastej?
— Możliwe.
— Doktór Doremus powie nam 

co;? bardziej określonego — rzekł z 
brutalną szczerościę Heath, jako, że 
tego rana był w okropnym humo­
rze.

— Czy znalazł pan jaką szklan­
kę czy filiżankę do której może nasy 
pano trucizny? — zapytał pośpiesz­
nie sędzia, pokrywając nietakt sier­
żanta.

— Owszem, na stoliku koło łóż­
ka stała szklanka, na której coś się 
skrystalizowało.

— Czy duża doza strychniny nie 
nadałaby płynowi gorzkiego smaku? 
— zapytał nagle Vance.

— Niewątpliwie ale na nocnym 
stoliku stała również butelka cytro- 
karbnatu, lekko słonego, musujące-, 
go płynu, który musiał zabić smak 
strychnin}*, jeżeli naturalnie w nim 
ją rozpuszczono.
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w Sosnowcu.
CZTERECH UZBROJONYCH W REWOLWERY BANDYTÓW NAPADŁO NA RODZINĘ KUPCA

BĘDZIŃSKIEGO W SIELCU.
Dzielnica Sielec w Sosnwcu by­

ła wczoraj widownia niezwykle śmia 
lego napadn bandyckiego.

Około godz. 12 w nocy ulicą prze­
chodził kupiec będziński, Alter Ru­
dder wraz z żoną i 2 synami.

• Rodzina najspokojniej w świecie 
prowadziła między sobą rozmowę, 
nie przeczuwając nic złego.

Na ul. Piotrkowskiej, z ciemnego 
zaułku jednej z poprzecznych uli­
czek wysunęło się nagle

* 4 mężczyzn,
którzy szybkiemi krokami zbliżaU 
się do rodziny Rudnlerów.

Jeden z mężczyzn wysunął się o 
kilka kroków naprzód i krzyknął:

— Stać! — ręce do góry!...
W bladem świetle latami błysnę­

ły lufy rewolwerów, wymierzonych 
w piersi rodziny Rudolerów.

-— Wszystko, co macie oddajcie, 
w przeciwnym razie śmierć! — dał 
się słyszeć ten sam doniosły i rozka­
zujący głos.

Przerażona rodzina, trzęsąc się 
ze strachu, bez słowa opozycji

v opróżniła kieszenie.
Głowie rodzimy zabrano 60 zł.,

K R O N I K A .
 K A LEN D A R ZY K .

Dziś: Wawrzyńca 
Ju tro : Zuzanny 
W schód słońca: 4.09 
Z achód słońca: 7.13

Sierpień

Poniedz.

RAD JO
W A R S Z A W A .

Poniedziałek, 10 sierpnia .
„  MAP: P rzeg łąd  p ra sy  k ra j. P . A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro  
g ram  n a  dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 13.10. Urząd. kom. Państw , 
i n s t  Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Od 
ezyt ze Lwowa, 15.45. P rzeg ląd  kom.
16.00. M uzyka z p ły t gram of. 16.45. Kom. 
d la  żeglugi i  rybaków . 16.50. Pogad.

franc* 17-10- Tr. z p ływ alni. 
17.35. Żeglarz szalony. 18.00. M uzyka 
lekka z kaw. G astronom ia. 19.00. Roz­
maitości. 19.20. Piosenki. 19.40. Skrzyń 
ka poczt. roln. 19.55. U rząd kom. 
Państw , inst. Met. 20.00. P ras. Dz. R adj.
20.15. Kom. sport. I. 20.15. P ogadanka 
rad jctechn . p. t. W ady i zalety  naszych 
odbiorników. 20.30. O pera z p ły t g ra ­
mof. Rycerskość W ieśniacza. 22.00. F el 
jeton p. t. K onfidentyzm  ku ltu ra ln y .
22.15. D odatek do P ras . Dz. R adj. 22.20 
Kom. meteor., polic., sport. II . 22.25. 
P rogram  na  dz. nast. 22.30. M uzyka tan. 
z Polonji.

W A R S Z A W A .
W torek, 11 sierpnia.
, ,  P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 1 2.05. P ro  
g ram  na  dz. nast. 12.10. M uzyka z p ły t 
gram of. 1310 Urząd. kom. Państw , 
in st. Met. 14.50. Kom. gospod. 15.25. Lo 
sy zbiorów polskich w r. 1831. 15.45. 
C hw ilka lo ta . 16.00. M uzyka z p ły t g ra

Nom. d la  żeglugi i rybaków . 
16.50. Odczyt ze Lwowa. 17.15. M uzyka 

17-35', 0 d ™yt  z K rak .18.00. K oncert popul. 19.00. Rozm aiłoś 
ei'i ^ -S O -^ e n y  ludowe. 19.40. G iełda 
i ? t, kom. P aństw . Inst. 
Met.20.00. P ras. Dz. R adj. 20.10. Kom. 
sport. I. 20.15. K oncert z D oliny Szw aj­
carsk iej, pośw. muz. skandynaw skiej. 
W przerw ie repert. teatrów  m iejsk. 
w arsz. 22.00. F elje ton  p. t. Młodzież ak ­
torsk a  daw niej a dziś. 22.15. D odatek do 
P ras. Dz. R adj. 22.20. Kom. m eteor, lotn., 
sport, n  i  polic. 22.25. P ro g ram  na  dz. 
nast. 22.„0. M uzyka lekka i tan.

K A T O W I C E ,  
i i *  n  1 10 sierpnia.

ii  w  q P rz f g ,ąd  Pra sy  k ra j. P. A. T.11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. K on 
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor.

P i g0spod- z WarsL 
n n  ? olf k- Z w - Zrz. Gosp. W oj. SI. 15.25. Ocdzyt ze Lwowa. 15.45. Prze-

| &0U ISr. 1%,°g»S
?t ”p rka * ? n »  * W arsz. 19.U0. Lodz. odcinek powieść. 19.15 R 07

rn'nv°iq1̂  £ '3°‘ Nasf y;il,ik M arji Anto nm y. 19.55. Kom. m eteor, z W arsz. 20 00.
Pras. Dz. Rad], z W arsz. 20.10 Kom
Strazactw a śd. 20.15. Pogad. rad jo tech

m  a;rSŁ 20.3°. O pera z W arsz.
22.00. Odczyt z W arsz. 22.15. Dod. do 
Pras. Dz. R ad j z W arsz. 22.20. Kom. me 
teor/  z W arsz., kom., p rog ram  n a  dz. 
nast. 22.30. M uzyka lekka. 23.00. Odczyt 
z eęklu  wykł. w jąz. obcych d la  p rzy ja  
cio? zagr.

żonie 150 zł. z torebki, dwaj synowie 
nie mieli nic przy sobie.

Bandyci dla pewności dokładnie 
zrewidowali ich kieszenie. Kiedy „o- 
peracjaj dobiegała końca, jeden z 
bandytów spostrzegłszy w uszach 
niewiasty djamentowe kolczyki wy­
krzyknął:

— Aaa... jeszcze kolczyki... Niech 
pani zdejmie te cacka!

Przestraszona niewiasta natych­
miast wypełniła

żądanie bandyty.
Piękne kolczyki zniknęły w k’e-

szeni opryszka.
Po dokonanym rabunku, band v w 

ci, nie czyniąc nikomu nic złego, spo. 
kojnie zniknęli na zakręcie ulicy

Przestraszona rodzina przez pe. 
wien czas nie mogła przyjść do s :e-: 
bie.

Ochłonąwszy z pierwszego wra­
żenia udała się

do komisarjatu, 
gdzie opowiedziała o napadzie.

Zarządzona natychmiast obława 
nie odniosła żadnego skutku. Ban , 
dyca zniknęli, jak kamień w wodzie.

Przed ostateczną reorganizacją Nas chorych.
W  dniach  najb liższych  zdecydowany 

zostanie ostatecznie podział te ry to r ia l­
ny  w szystkich kas chorych  n a  teren ie  
całej Polski.

Liczba 56 kas okręgowych, wprowa 
dzonyeh eam iast dawnych 243 kas, zo­
stanie utrzymana, zmianie ulegną je­
dynie terytorja poszczególnych kas o- 
krągowyek. Dotychczasowy okres prób­
ny dostarezył w tej mierze wiele ma- 
terjałn, który zostanie wyzyskany przy 
ostateeznem ustaleniu podziału teryto­

r ia ln eg o  kas.
Jednocześnie jeszcze w bieżącym  m ie 

siącu zdecydow ana zostanie defin ityw ­
n ie  je d n o lita  o rgan izacje  w ew nętrzno- 
a d m in is tracy jn a  w szystkich kas cho­
rych, w  ty m  sam ym  te rm in ie  rów nież 
opracow ane będą s ta tu ty  poszczegól­
nych  kas sealowych.

J a k  się dow iadujem y, n a  stanow i­
skach kom isarzy  zarządzających  kas 
chorych za jd ą  przesunięcia, oraz pewno 
zm iany  personalne.

Trup na torze kolejowym m ędzy Będzinem
a Sosnowcem.

Wczoraj nad ranem, na torze ko 
lejowym między Sosnowcem a Bę­
dzinem, znaleziono trupa jakiegoś 
mężczyzny, którego ciało przedsta­
wiało zniekształconą masę.

Głowa zupełnie odcięta z zaskrze 
płą na twarzy gęstą powłoka krwi, 
tułów kilkakrotnie zmiażdżony 
przez koła pociągu, nogi leżały osob 
no.

Powiadomiona policja rozpoozę 
ła dochodzenie, lecz nie mogła usta­
lić tożsamości zabitego, z braku ja 
kichkolwiek dokumentów.

Jest to mężczyzna około lat od* 
skromnie ubrany, wzostu średniego.^

Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa nieznajomy popełnił samo­
bójstwo.

Ciało przewieziono do kostnicy*

W podróży służbowej należy unikać
złotowłosych blondynek

NIEM IŁA PRZYGODA ZAGŁĘBI A N IN  A.
Wielce niemiła przygoda spotka­

ła jednego z wyższych urzędników 
w Zagłębiu, p. Z.

P. Z. człowiek stateczny i żona­
ty* wyjechał w sprawach firmo­
wych do jednego z miast na Śląsku, 
gdzie bawił cały dzień.

Zmęczony, po skończonych czyn ­
nościach, zdecydował się użyć raz 
swobody i spędzić wieczór w towa­
rzystwie płci pięknej.

Po krótkim spacerze spotkał p. 
Z. swój typ, — smukłą, rozkoszną 
blondynę, która bez wahania zgodzi­
ła się uprzyjemnić mu upragnione 
chwile swobody.

Wstąpili do restauracji.
— Kolacyjka, deser, wino, — p. 

Z. był w złotym humorze, złotowło­
sa towarzyszka również. Postanowi 
li nie rozstawać się do rana...

Wyszli, nucąc w upojeniu: „na­
sza jest noc“...

Nazajutrz, gdy pierwsze promy­
ki porannego słońca rozpoczęły swe 
igraszki, p. Z. obudził się z ciężką 
głową w komfortowo urządzonym 
pokoju hotelowym.

Zerwał się na równe nogi, ubrał 
i rzuciwszy przez sen uroczej blon­
dynce ostatnie gorące spojrzenie, 
pośpieszył do pociągu.

Od tego czasu minęło 7 dni. Pan 
Z. zapomniał o swej kawalerskiej 
eskapadzie, gdy stało się coś nieocze 
kiwanego.

Małżonka p. Z. otrzymała wezwą 
nie do komisarjatu.

Błaha rzecz, zapewniał p. Z. — 
nie przypuszczając jak wielka nad­
ciąga burza i jakie gromy nań spa­
dną.

Chyba sprawa meldukowa — u- 
spokajał.

W istocie była to sprawa meld uń 
kowa, gdyż p. Z. używając przed 
tygodniem w  hotelu „swobody‘!, 
zgłosił złotowłosą towarzyszkę- ja­
ko swą małżonkę.

Nie przypuszczał, nieszczęsny, 
że niewdzięczna, po jego wyjściu, 
zabierze z pokoju na pamiątkę spę­
dzonych chwil, pościel hotelową.

Skandal uwieczniono w protoku- 
le, a połowica pana Z. dosłownie mu­
siała go przyjąć do wiadomości.

Fatalne „qni pro ąuo“ wyjaśniło 
się w domu, gdzie na p. Z. spadły 
nieprzewidywane gromy.

Zbity na kwaśne jabłko p. Z., 
solennie przyrzekł swej połowicy*, 
że będzie unikał podróży służbo-- 
wy eh, — no i... złotowłosych blond y-* 
nek.

PR Z Y JE C H A Ł  DO SOSNOW CA N A JW IĘ K SZ Y  W  PO LSC E 4 M asztow y

Otwarcie 
cyrkucyrku _ CYRK Stamewskich

W poniedziałek 16 sie rp n ia  o godzi do 8.20 wieez. n a  p łaca  przy  u licy  P re ­
zydenta M ościckiego (daw niej Kościelna) obok szkoły P rau ssa . 

W ielki p ro g ram  18 a tra k c ji św iatow ych .'
LW Y M O R SK IE  — TR E SU R A  EGZOTYCZNYCH Z W IE R Z Ą T  — R A ­

SOW E KO N IE.
U w aga! We w torek I I  i w środą 12 sierpnia  odbędą się po 2 przedstaw ien ia  

o godz. 4 po pot. i  8.20 wiecz.
N a popołudniowe przedstaw ienia  o godz. 4, ceny m iejsc  zniżone do połowy.

Z K ielc.
(k) O strzeżenie przed złodziejam i!

O strzegam y naszych p renum eratorów , 
żeby nie p łac ili za p renum era tę  byłe­
m u naszom u _ roznosiciolowi gazet Ta-, 
denszowi K rólow i, zam. p rzy  ul. N is­
kiej nr. 21, k tó ry  zainkasow ane p ien ią  
dze za p ren u m era tę  u k rad ł i uciekł w, 
niew iadom ym  kierunku.

Zaw iadom iona o dokonaniu  kradzie  
ży policja poszukuje złodzieja.

(k) Dwa trag iczne  w ypadki pod- 
ezas kąpieli. M ieszkaniec wsi C zarna, 
gm. Duraczów, pow. koneckiego, B ro­
nisław  W ichert, la t  47, w czasie p rze­
chodzenia przez rzeke C zarną, n a tra f ił  
n a  glebę i u tonął.

— A nton i F idor, la t  19, m ieszkaniec 
wsi Rudno, gm. Bobrowice, pow. koneę 
kiego, w czasie kąp ie li we wsi G w arek, 
gm. P rzysucha, pow. opoczyńskiego ,na 
t r a f i ł  n a  głębie i u tonął.

(k) K radzież. Szlam a Dębski, zam. 
w K ielcach p rzy  ul. C zarnow skiej n r. 
18, zam eldow ał w kom isarjae ie  p. p. m. 
ICielc, że w nocy na  6 b. m., n ieznan i 
spraw cy, o tw orzyli okno, przez które; 
w eszli do m ieszkania  w ym ienionego, 
skąd  podczas snu  dom owników sk rad li 
310 zł. gotówki, w eksli na  sum ę 2900 zł. 
i czek n a  sum ę 600 zł.

Z Zagłębia.
W ycieczka do W isły. K oło m łodzi.', 

ży p rzy  zjednoczeniu zawód. „P raca  
P o ls k a ', f il  j a  K ulczyński - Pogoń, u rz ą  
dza dla sw ych członków i sym paty  ków; 
wycieczkę au tam i tu rystyczno  - k ra jo ­
znaw czą do W isły  w  dniach  15 i 16 bm. 
P o b y t w W iśle up rzy jem n i w łasna o r­
k ie s tra . W yjazd  n as tąp i d n ia  14 bm. ci 
godzinie 12-ej wieczorem P ow ró t n a s tą  
p i 16 bm. Zgłoszenia p rzy jm u je  sekro- 
t a r j a t  ko ła  p rzy  ul. R ysie j n r. 6, co. 
dziennie odgodziny 6-ej wiecz.

S p raw a w yjazdu  do Gdyni. Z arząd  
zw iązku podoficerów  rezerw y w K ie l, 
each kom unikuje , że zap isy  na  z jazd  
delegatów  do G dyni przed łużył o sta . 
tecznie do dn ia  11 bm. W  wyżej poda. 
nym  te rm in ie  zgłoszeni obow iązani są  
uiścić koszty  prze jazdu  w  k a n c e la r ji  
zw iązku w g-odzinach od 19 do 20-tej.

W yjazd  do G dyni n a s tąp i d n ia  14 
bm. o godzinie 13,29.

Z b ió rka o godzinie 12 przed dw orcem ,
(s) Z targow icy  w M ysłowicach. W. 

ub. tygo d n iu  n a  targow icę m y sio wio 
ką  spędzono b uha i 98, wołów 25, krówj 
657, jałów ek 45, celąt 200, n ierogacizny  
1397. Ogółem 2422 sztuk  zw ierząt.

Płacono za jeden  k ilog ram  żywej w a 
g i rogaciznę od zł. 0.76 do zł. 1.20 i nie, 
rogaciznę od zł. 1.96 do 1.65.

T a rg  ożywiony. T endencja  zwyżko, 
wa.

„ZACZAROW ANE K OŁO" R Y D LA  
W  SŁA W K O W IE.

S ław kaw ska m łodzież akadem icka, 
spędzając w akację  w rodzinnem  sweru 
m ieście podjęła in ic ja tyw ę a  n a s tę . 
pn ie  w ystaw iła  d ram aty czn ą  sztukę R y  
d la  „Zaczarow ane koło".

Sztuka przygotow ana z d u . 
żym  nakładem  pracy, dzięki czem u ca. 
łość w ypad ła  bardzo udatn ie , w zbudza, 
ją c  szczery podziw  i  w ielk ie zadowolę 
n ie  m ieszkańców Sław kow a, k tó rzy  licz 
n ie  p rzy b y li n a  przedstaw ienie.

U dzieł w p rzedstaw ieniu  w zięli pp.’? 
Ire n a  Łuckosiów pn, w ro li m łynarki^ 
S tan isław  Żurek, w ro li B oru ty . A lek­
sander B a ra n  (leśny dziadek), H en ry k  
Trzm ielew ski (kusy), F ranciszek  B a­
ra n  (Miecznik), Józef O strow ski (Ma­
ciuś), Tadeusz Z iętek (Drwal), W łady­
sław  B łaszczyk (organista), Bogusław; 
S taw nieki (Jasiek), Z ygm unt K ram ar- 
czyk (kasztelan) i  J a n in a  Dużyńskai 
(woj ew odzianka).

D ekoracje (ku lisy  i  scenę) z dużym  
nak ładem  p racy  w ykonał J a n  P ierw o- 
cha, uczeń szkoły sztuk p ięknych  w; 
W arszaw ie.

Czysty dochód z przedstaw ienia, k tó  
ry  przyn iósł dość pokaźną sumę, ho o- 
koło 350 zł., przeznaczono w  całośei n a  
m iejscow ą s traż  ogniową.

Ze sportu.
Ż. T. G. S. M akabi w Sosnowcu utw o 

rzy ło  sekcję bokserską do k tó re j p rz y j­
m u je  zap isy  s e k re ta r ja t od godz. 8.30 
do 10 wiecz.

Mecz Sosnow iec — Czeladź. W
zw iązku z m ającym  odbyć się w d n iu  
16 b. m. meczem łekko-atletycznym  m ię 
dzym iastow ym  Sosnowiec — Czeladź, 
zawodnicy, k tó rzy  p rag n ą  godnie rep re  
zentow ać m iasto  Sosnowiec proszeni są 
o przybycie w dn iu  11 b. m. o godz. 17 
n a  boisko ra d y  w ychow ania fizyczne­
go, ul. A leja , celem w yelm inow ania 
zawodników na  powyższe zawody, zg ła­
szanie p rzy jm u je  p. R om an Cieśla, k ie­
row nik  k lu b u  sportow ego „S trzała", 
k tó ry  m a pow ierzoną organizację  n a  
meczu.

REKLAMA  
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Z ODMĘTÓW W IELKIEGO MIASTA.

Dzieci wielkiego miasta dojr:3- 
.w&ją szybko. Mała amerykanka Ma­
ry  Perret, manekin w jednym z 
wielkich magazynów nowojorskeb, 
już mając lat 17, zaplątała się w 
pierwszą awanturę nnlosna, po któ­
rej zostało jej wielkie rozczarowa­
nie, oraz dziecko.

W dwa lata potem w pewnym 
daneingu rozczarowana do życia Ma­
ry  spotkała pewnego włoclia, nazw i - 
skiem Dugoni. Yv loch zapałał ku 
niej gorącą miłością i zaproponował 
jej, by z nim

zamieszkała.
Tak się też stało.
Małżeństwo Mary Perret z Du- 

gonim trwało lat 5. Przez cały tek 
czas wioch kochał amerykankę pło­
mienną miłością.

A ona? I
Ona była w usthwicznem poszum 

kiwaniu bogatego przyjaciela.
Gdy w oślepiającym blasku re-- 

flektorów wychodziła na pod,]um 
magazynu, obracając swą zgrabną 
postać przed zachwyconą publiczno­
ścią, oczy jej błądziły niespokojnie, 
szukając wśród widzów nieustanś 
nie...

Wreszcie znalazła.
Pewnego dnia zjawiła się w, 

skromnem mieszkaniu, które zajiuiw 
wała wspólnie z Dugopim, i z miej* 
sca oświadczyła:

-— Za tydzień jadę do Europy 1
Zakochany Ernesto Dugoni 

krzyknął:
Do Europy? Z kim?
— Z pewnym miljcnerem, który 

ma luksusowe auto i piękna willę 
pod New Yorkiem.

Dugaiii wpadł w rozpacz. Ty-, 
idzień upłynął na płaczu i błagań'u,

Dugoni zaklinał Mary Perret, 
by z nim została. Ale napróżno. Po-

Arsenał w końskiem  
chomoncie.

PRZYPADEK ZDEMASKO 
iWAŁ GROŹNEGO BANDYTĘ.

Była godzina pierwsza w nocy, 
.Ulicą Żytnią w Warszawce szedł pa.: 
jtrol policyjny. Zauważył on wóz 
zaprzężony w jednego konia, jadą­
cy bez przepisowego światła,.

Zwróciło to uwagę policji i skło 
piło patrol do in terewencji.

Gdy patrol policyjny podszedł 
'do wozu i zatrzymał go — woźnica 
rzucił lejce i bat, zeskoczy! z wozu i  

rzucił się do ucieczki.
Policja podążyła wówczas za u- 

eiekającym i ujęła go na rogu ulicy 
[Kaczej. Zatrzymany podał się za 
ijana Bonieckiego.

Sprawdzono, że Boniecki nie był 
W swem mieszkaniu

od przeszło dwu miesięcy.
Wobec tego zainteresowano się 

bliżej osobą Bonickiego i na podstą- 
|wie informacyj otrzymanych z poli­
cji powiatowej ustalono, że Boniec­
ki jest poszukwany przez policję 
powiatową
<?a napad bandycki dokonany w po- 

wiecie garwolińskim.
Wóz, którym jechał Boniecki 

poddano badaniu i w chomoncie koń 
Bkim znaleziono
browning, oraz pokaźną ilość ładun­

ków.
Boniecki tłumaczy się, że wóz i 

konie nabył na szosie od nieznane- 
fiomego rzeźnika. Prawdopodobnie 
jednak

wóz i koń pochodzą z rabunku.
Zdemaskowanego przypadkowo 

bandytę osadzono w areszcie.

Wydawca: Helena Monsiorska,

stanowienie jej było niezłomne.
Oznaczonego dnia Mary Perret 

wyruszyła na dworzec Centralny 
wraz z amerykaninsrn by udać -vę 
narazie

do Chicago,
Gdy przy kasie biletowej czeka­

ła na swego nowego przyjaciela, 
usłyszała za sobą dobrze jej znany 
głos, mówiący:

— Mary...
Przerażona spytała:
— Czego chcesz?
— Jadę tym samym pociągiem, 

co ty, tylko trzecią klasą — odpowie 
dział Dugoni z determinacją.

Usłyszawszy to, Mary Perret 
wydobyła z woreczka rewolwer i

strzeliła. Dugoni, ciężko ranny, osu­
nął się na ziemię.

W szpitalu nie umarł, ale leka­
rze orzekli, że nigdy nie będzie cał­
kiem zdrów.

Przed kilkoma dniami odbył się 
proces Mary Perret.

Skazano ją  na półtora roku wię 
zienia, mimo, iż prokurator długiem 
przemówieniem żądał najsurowszego 
ukarania winnej, upatrując w niej 
symbol zepsucia teraźniejszych

młodych kobiet.
Mary Perret bowiem na pytanie 

przewodniczącego: „Czy Dugoni b ił 
dla pani niedobry?" odpowiedziała 
cynicznie: „Nie, właśnie był zado­
bry".

*

&DBAJCIE 0  SWOJE ZMOWIE!
„Szw/njśarsklo GorzHfa 
Z tc ta"  (z m arką Kogut*) 
są stosowane przy eho- 
robaeh żcJądka , k iszek , 
obstrukcji I kem tsn i
żółciowych.

„szw ajcarskie Borzkle_ Zlofa”
są naturalnym  łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiającym  
funkcje organów traw ienia I dzia­
łającym  pi za siw ko otyłsSel.

SUŁTAN M AROKKU N A  W YSTAW IE KOLONJALNEJ W PARYŻU.

Goszczący w  Paryżu sułtan Marokku udaje sic wraz z prezydentem Francji Doumerem na wystawą kolonja'n*.

Potworek o dwu głowach
We wsi Krajewieze, pow. wie­

luńskiego urodził się w tych dniach 
niezwykły potworek.

Jest to dziecko płci żeńskie;, o 
’dwu, zupełnie prawidłowo uksztabo 
wanyc hgłofwach.

Również tułów, ręce oraz kończy-
T "1  __ _ 1 — L r .  u n m m  i  n T f l

prawidłowo.
Rodzice potworka, miejscowi go­

spodarze, są zbudowani normalnie i 
posiadają już ośmioro dzieci zupeł­
nie normalnych.

Niezwykły potworek żyje juz od 
czterech dni.

DROBNE OGŁOSZENIA

A

POSADY i PRACE.

POTRZEBNA służąca do wszystkiego. 
K ielce, Śniadeckich 30 I p.

L O K A L E .

B E R N A R D  SH A W  PO  PO W R O C IE  z Z. S. R . R.

\  v ,  ’ <' 'o ś
w  v - "■ .V V  , $

DUŻY P O K Ó J z w ygodam i na p ią tem  
p iątrze do w ynającia . W iadom ość: Bą- 
dzin, R ynek  7, re s ta u ra c ja .

Zgubione dokumenty.
naZG U BIŁEM  k a r tą  rzem ieślniczą 

im ią M a rja n a  S tarkiew icza, w ydaną 
przez starostw o  jędrzejow skie, k tó rą
uniew ażniam   _. ________.
U N IE W A Ż N IA  sią zgubioną książko 
wojskową, w ydaną przez P K U . Kielce, 
n a  nazw isko H itle ra  M ojżesza roczn, 
1907.

R Ó Ż N E

W ielki pisara, w itany po powrocie z dalekiej podróży przez przyjaciół.

Do wiadomości PP. Przemysłowców i Kunców!
Po reorganizacji uruchomiona została

Fabryka P rz etw o ró w  T łu s z c z o w y c h  „ S I L A “
w  Sosn ow cu , ul. C hem iczna 48.

W DZIALE F A B R Y K A C JI SMARÓW PRO DUK UJE SIĘ: sm ar gąsty,
pó łp łynny, p łynny , Tovottea, do lin , do w alcy i trybów , łój m aszy 
nowy, żywicą piw ow arską, oraz zaopatrzono sk łady  w oleje m ine­
ra ln e  i roślinne. . ,

W DZIALE MYDLARSKIM: m ydła  do p ran ia , w yłącznie w ga tunkach  
chem icznie czystych, m ydła  szare, palm owe, półtoaletow e i t. p.

W DZIALE FA BR Y K A C JI P A P Y : papą dachow ą we w szystk ich  gatun­
kach, sm ołą p re p a ro w an ą  i gazową, lepnik i, la k ie ry  do żelaza i  t. p.

PR ZY B ŁĄ K A Ł sią pies w ilczur, je s t 
do odebrania p rzy  u licy  D andow skiej
nr. 25.    ______  ■ ..
E T L A  H erc, Sosnowiec, Piłsudskiego. 
106, zlikw idow ała sklep w lipcu 1931 r.
P O D A JE  sią do wiadomości szanow­
nej k lijen te li, że w zakładzie m oim  zo­
s ta ła  zaangażow ana panienka, wyko­
n u ją c a  pierw szorządne ondulacje, s.rzy  
żenie pań, oraz strzyżenie i goleu-e 
panów . Bądzin, P . B arenb la tt.

J a k iś  pasażer zzia jany  do biletera
na  dw orcu : ,,

— Czy zdążę jeszcze n a  ekspress poł

  O, jeszcze pan  m a bardzo dużo
czasu. . . .

— A  k tó raż  te raz  godzina?
— T eraz je s t 3.50. N astąpny ekspress 

północny odchodzi ju tro  o godzinie 3.45
*  *  #

A dw okat podczas konferencji ze swo 
im  klientem , oskarżonym  o podpalenie!

— S praw a pańska me przedstaw iała' 
by sią najgorzej, gdyby pan  m ógł przed 
staw ić swoje alibi. Czy w tym  czasie, 
w k tó rym  ogień został podłożony, n ik t 
p an a  nie w idział?

— C hw ała Bogu, nie.

Druk. „Espres Zagłębia" Sosnowiec, uh '1'eatralna 1. tel. 4-94,


